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. W a r s z a w V ,  d n i a  2 7 .  G r u d n i a .
wazy m a ' 6 W. VV,c.lkira T e a t r z e  b ę d z i e  p i er -
iaca r v r  JP  i ,aWIOna o r y g m a l n a  d r am a ,  ma-
f e s s o r a  TT • ”  %‘V n a P ' 8 a n a  P ^ e z  P r o -r ! l  U n i w e r s y t e t u  św . W ł o d z i m i e r z a  Ko-

8zanw nSs ' e8°r ,em tJzie,e 8 dono-i d .  W T  c za s ow ych  po l sk i ch  i zag r an i .  
C nych .  W  T e a t r z e  R oz m a i to śc i  d a n ą  bę dz i e  
n o w a  o ry g i n a l n a  k o m e d y a :  „ J e d n a  c h w i l a . «  
V V , y m £ e  teat rze za k. lka dn i  da się s ł y szeć  
J P .  L e o n a r d  G o  i d ,  u c z e ń  K o n s e r w a t o r y u m  
W i e d e ń s k i e g o ,  na  skr zypcach .  1

Z  Ł o m ż y ,  dn .  1 9 . G r u d n i a .
. W c z o r a j ,  jako w d z i eń  I m i e n i n  N .  Ce sa r za  
„  o d l a w s z y  do  Łomży J  W .  J X .  Blocki  
K a n o n ik  O.  A . ,  Off i cyał  Ł. ,  P ro bo sz cz  z No!

o g r o d u ,  o d p ra w i ł  s o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o ,  w 
a s sys t encyi  l i c zn eg o  D u c h o w i e ń s t w a  , o  naj- 
o u i s z e  życ i e  , n a jp o m yś ln i e j s ze  p o w o d z e n i e  

la N a j j a ś n i e j s z eg o  P a n a ,  j ako i całej  N N .  
t t o d z i n y ,  na  ktorćrn wszelki e w ładze  c y w i l n e  
‘ w o j s k o w e ,  t ud z i eż  m ł o d z i e ż  G i m n a z y u m  
Ł o m ż y ń s k i e g o  zn a jd ow a ł a  s i ę .  P o d c z a s  Mszy  
^więrej> u C2 Oi0Vvie G i m n a z y u m  w ykona l i  w y .  
z a / h 6  ' r ° * CZL,lai4ce  p i en i a ,  s zczegó l n i e j  „B o że  
S i e  C e s a rz a . "  N a  n o w y m  ry n k u  o db y ł a

" pa rada  w o j sk ow a ,  po u k o ń c z e n i u  k tór e j

wo j sko  z swern i  p r z e ł o ż o n e m i  u d a ł o  s i ę  d o  
C e r kw i ,  g d z i e  r ó w n ie ż  s o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o  
p r ze z  K ape l ana  w o j skowego  o d p r a w i o n e  z o ­
st ało .  W i e c z o r e m  mias to rzęs is to  o ś w i e c o n o ,  

t  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  2 5 . G r u d n i a ,

O  n o w y m  g ab in e c i e  h i s zp ań sk im  po w ia da  
K  o n s  t y  t u  c y  o n  i s t a :  D a w n o  się spodzi e*  
" a n o  z m i a n y  m in i s t e ry a l n e j  w M a d r y c i e  i n i ­
k o g o  też o n a  n i e  z adz i w i ł a .  Każdy  by ł  n a  to  
p r z y g o t o w a n y , ź e  do  n i e g o  wstąpi ą m ę ż o w i e  
s t r on n i c tw a  u m i a rk o w a n e g o .  P an  M o n  jest  
p r zy j a c i e l e m i p o  części  r e p r e z e n t a n t e m  P a n a  
l o r e n y .  M ł o d z i e n i e c  ten  n i e  jes t  b ez  z n a j o ­
m oś c i  d y p lo m a ty c z n y c h ,  L e c z  s ą d z i m y ,  ż e  
1 o n  n i e  pot r af i  dos t ar czyć H i s z p a n i i  ś r o d k ó w ,  
k tó r ych  brak od  1833.  r o k u  c i ąg le  z m i a n y  za  
so b ą  poc i ąga ł .  P a n  C a s i r o ,  m ł o d y  adw oka t ,  
d e p u t o w a n y  z p r o w in c y i  G r a n a d y ,  j es t  p r zy .  
j a c i e l em P a n a  M a r ń n e z a  de  la R o s y ,  k tóry 
j es zcze  s am n i e  śm ie  ws tąpi ć  d o  M i n i s t e r y u m  
i dla t ego  ob ra ł  sob i e  w ie r n e g o  i p e w n e g o  
m ę ż a ,  H r a b i a  O ła l i a  r ó w n ie  w H i s z p a n i i  jak 
P r a n c y i  z n a n y  jako dawn ie js zy  M i n i s t e r  sp r aw  
z a g ra n i c z n y c h  i P o s e ł  przy d w o r z e  f r a nc uz -  
kim.  Z  p o w o d u  sw e go  c h a r a k t e r u  i w ieku  
n i e z a d łu g o  z a p e w e  u r ząd  swó j  z a t r zyma .  Mar* 
g r ab i a  S o m e r u e l o s  o d z n a c z y ł  się n a  po s i ed z e -  
n ' u T835* r* n a d e r  wielkiein u m i a r k o w a n ie m .  
W s t ą p i e n i e  j e g o  do  M i n i s t e r y u m ,  t r z eb a  także
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przyp isać  w p ły w o w i  P a n a  Mar t i nez a  de  la 
R os a .  S ł o w e m  po w iedzi eć  i n o ź n a , źe  P a n o ­
wie  T o r e n o  i M ar t i n ez  d e  la R o s a  tworzą  n o ­
w e  M i n i s t e r y u m  h i s zpańsk i e .

D z i ś ,  w p i e rwsze  św ię to  B o ż e g o  N a ro d z e -  
n i a ,  g ie łda  zam kn ię t a  i pocz t a  j uż  o g o d z in i e  
2gie j  z p o ł u d n i a  o d c h o d z i .

C z y t a m y  w d z i e n n i k u  J o u r n a l  d u  H a v r e  
p o d  d n i e m  15. G r u d n i a :  „ W s z y s tk i e  p r aw ie  
listy o d e b r a n e  z  Chi l i  m ó w i ą  n a m  o n i e p r z y ­
j a z n y c h  s t o s u n k a c h , w jakich zost a j ą  do w ó d zc y  
n a s z y c h  kup ieck i ch  o k rę t ó w  z R z ą d e m  t a m e ­
c z n y m ,  n i eży cz l iw ym F r a n c y i .  N i e d a w n o ,  
p ro s t e  u c h y b i e n i e  f o r m a ln o ś c i ,  k t ór e  g d z i e i n ­
dz ie j  b y ło by  p r z e p u s z c z o n e m  , d a ł o  w ła d z o m  
js C o q u i m b o  sp o s o b n o ść  okazan i a  wy raź n i e  nie-  
p r zy j aźni .  Statek rybacki  „ F e r d i n a n d * 1 z H a ­
v r e ,  zostający p o d  ro zk aza m i  kap i t ana  T r o p e l ,  
z a r z uc i ł  ko twice  w o d n o d z e '  T o n g o y  p r ze d  
C o q u i m b o ,  gd z i e  na  j ego  szczęście  z na j do w a ł a  
s i ę  korweta „ A r i a n e " ,  d o w o d z o n a  p r ze z  P a n a  
D u h a u t  - C t l i y , kap i t ana  f r egaty .  Z a l e d w i e  
„ F e r d i n a n d ”  zw in ą ł  ż a g l e ,  gdy n acz e l n ik  cel ­
n i k ó w  zażąda ł  od  kapi t ana  T r o p e l ,  p rzec iw 
p r z y j ę t e m u  zwycza jowi  , z ł o że n i a  wy ka zu  
zn a j du j ące go  się na  okręc i e  ł a d u n k u .  W  pier-  
wszych  chwi l ac h  z a r n i ę s za n i a , jakie zwykle  
towa rzy sz y  p r zyb yc i u  o k r ę t u ,  kapi t an  T r o p e l ,  
sk ł ada jąc  żą d a n ą  dek l a r a cy ą ,  z a p o m n i a ł  o  ma -  
ł o z n a c z n e j  ilości ba ry ł ek  n a p e ł n i o n y c h  o l e ­
j em .  K iedy  po  k i l k o d n io w y m  po byc i e  w C o ­
q u i m b o ,  „ F e r d i n a n d ”  miał  p o d n i e ś ć  kotwicę ,  
s t r a ż n i c y  ce ln i  przyby l i  na  pokład  dla spr aw-  
d ze n i a  rze t e lnośc i  p o d a n e j  de k l a r ac y i , a z n a ­
laz ł szy  w s p o m n i o n e  j akoby  u t a j one  bary łk i ,  
za ję l i  ok r ę t  po d  s ekw es t r ,  o św iad cza j ąc ,  źe  k a ­
p i t a n  p o w i n i e n  oczek iwać  roz s t r z yg u i en i a  w y­
t o c z o n e g o  p rocesu .  W  tak p r z yk re m  po ło że ­
n i u  kap i t an  T r o p e l  po s t ano wi ł  w ezwać  op ie ­
ki d o w ó d z c y  V r i g n a n d ,  k tó r e go  j ednak  wsta ­
w ie n i e  s i ę  do r z ądu  by ło  b e z s k u t e c z n e m .  
T y m c z a s e m  „ F e r d i n a n d "  o d p ł y n ą ł  do  V a l p a ­
ra i so .  Po  up ły w ie  j e d n a k  cz te r ech  dn i  kapi t an  
T r o p e l ,  s ądząc ,  źe  n iepoko j ąca  go  tak rnocno  
Sprawa  już s ię z a ł a god z i ł a ,  pow róc i ł .  W  cza ­
s i e  tej j ego  krótkiej  n i e o b e c n o ś c i ,  d o w ó d z c a  
V i l l e n e u v e  s t anął  ze swą  f r ega t ą  na  kotwicy 
p r z e d  V a l p a r a i s o ,  gd z i e  s ię z na j do w a ł a  kor­
we ta  „ A r i a n e " ,  która w ła śn i e  pr zyby ła  z p o ­
w o d u  p r z y t r z ym an ia  i n n e g o  statku rybacki ego ,  
„ la  M e u s e ” , zn a j d u j ą c e g o  się w takim sa m y m  
jak „ F e r d i n a n d ”  p r z yp adk u .  Sko ro  tylko d o .  
fcódzca  D u h a u t  - Ci l lv  i k ap i t an  korwety  „ A r i .  
a n e "  spos trzegl i  statek „ F e r d i n a n d "  posł al i  na 
j ego  pok ład  m a ł y  o d dz i a ł  wo j ska ,  maj ący  
w z b ro n i ć  p r z ys t ęp u  Chi l i j c zykom.  P r z e z  ten 
cza s  Pa n  D u h a u t - C i l l y  u ż y w a ł  c a łych swy ch  
w p ł y w ó w ,  jakie tylko rnógł  mieć  u r z ą d u ,  lecz

d o w ó d zc a  p o r t u  d o n i ó s ł  r z ą d c y ,  ź e  woj sko 
f r a n c u z k i e ,  z n a jd u j ą c e  s ię na  s t atku  „ F e r d i -  
n a n d ” , n i e  d oz w a la  w ła d z o m  wyp e łn i ać  sw y c h  
o b o w ią zk ów .  N a t y ch m i a s t  r z ądca pos ł a ł  do  do- 
w ó d z c y  V i l l e n e u v e  of icera z o św i a d c z e n i e m ,  
źe  jeżel i  n i e  z a t r zy ma  s t atku ryback i ego  fran-  
c u z k i e g o ,  ko rw e t a  chi l i j ska będz i e  to  m u s i a ł a  
u s k u u c z n  ć. P a n  \ f y l l en eu v e  w i d z ą c ,  źe  
„ F e r d i n a n d ”  j u ż  się z ab i e r a ł  do  uc i ec zk i ,  o d ­
p o w ie d z i a ł :  źe  w r a z i e ,  gdyby  ko rwe ta  chi l i j ­
ska śc igała  statek f r a n c u z k i ,  on  na j e g o  o b r o ­
n ę  wyś le  j e d n ę  ze  swych  korwet .  O  d r u g i e j  
g odz in i e  r a n o ,  w is tocie  wysz ła  z po r tu  k o r ­
weta  ch i l i j ska ,  a j e d n o cz eś n i e  „ A r i a n e ” p r z y ­
g o to w a ł a  s ię d o  o b r o n y  st atku „ F e r d i n a n d . "  
W i e c z o r e m  ko rwe ta  chi l i j ska powróc i ł a  , ’ n i e  
w idząc  n a w e t  s t atku ryb ack i ego .  L e c z  „ A r i -  
a n e "  szczęś l iwsza  p o ł ącz y ł a  się z n i m  i z a o ­
pa t r zy ł a  go  w ż yw no ść  p o t r z e b n ą  na  d rog ę .  
W  taki w ięc  sp os ó b  za ko ńcz y ł a  s i ę ,  dz i ęk i  
w z o r o w e m u  p o s t ę p o w a n i u  P a n ó w  V i l l e n e v e  
i D u h a u t  C i l l y ,  la s p r a w a ,  ma j ąca  b l a chy  p o ­
czą t e k ,  a p r zyb i e r a j ąca  j uź  g ro ź n ą  pos t ać ;  bo 
g d y b y  n i e  spr ężystość  i p o ś w ię c e n i e  s ię tych 
d w ó c h  wyższych  o f i c e r ów ,  n i e w i a d o m o  co b y  
w y n ik ło  z p r z y t r z y m a n ia  s ta tku rybac k i eg o ,  
zw ła szcza  i e  r z ąd  Chi l i  okaz u j e  dla F r a n c y i  
wie lką  n ienawiść .

L is t  p i s any z V a lp a r a i s o  p o d  d n i e m  28- 
s i e r p n i a  b. r. don os i  n a m  o  rozb i c iu  s ię tł. 30.

ipea p rzy  b r ze ga ch  T a l c a h u n a  d w ó c h  s t a tków 
owiących  w ie lo r y b y :  „ E s p e  r a n c e ”  z N an t e s  
„1 A l e r t e . "  Na  w i a do m o ś ć  o  tern po d w ó j -  

n e m  n i e s z cz ę ś c iu ,  kapi tan D u h a u t  C.lly p o ­
sp i e szy ł  na .  d ow o d zo n e j  p r zez  s i ebie  korweci e  
n ie sc  p o m o c  rozbi t kom.

fi g  l i  a .
Z  L o n d y n u ,  dn i a  23. G r u d n i a .

N a w e t  m i n i s t e ry a ln e  dz i en n i k i  p r zyzna j ą ,  
ź e  o s t a tn i e  w i ado mo śc i  z Kanady  co do istoty 
r z eczy  , p o m y ś ln e  są dla s t r on n i c tw a  r e w o l u ­
cy jn e go .  P o d ł u g  w yc ho d z ą c e g o  w M o n t p e l -  
, e r  w S t anach  Z j e d n o c z o n y c h  dzi enn ika  
V a t c h m a n  mias to M o n t p e l l i e r  p e ł n e  by ło  

kanady jsk i ch  radyka l i s t ów ,  którzy t amże  wszel-  
ą b roń  1 a r o u m c y ą  w y k u p y w a l i , a m ie szk ań ,  

cy z u p e ł n i e  lin sp r zy ja ł , ,  p o d o b n i e  jak w Sr. 
A lba r i s i e .  Mieszkańcy  t ych  mias t  nieś l i  im 
n a w e t  w da r ze  b roń  r ó ż n e g o  r o d z a j u ,  3 ko- 

' e ty z a )^ły się w ys zy w an ie m  sz t an da r u .  I n .  
d e p e n d e n c i  kanadyjscy zau raźa l i  St. J o h n s ,  
podczas  gdy  mieszkańcy  bl i ski ego M is s i que -  
Bai byli na  s t r on ie  r z ąd u .  J eże l i  p r ze c i eż  
M. J o h n s  w pa dn i e  w r ęce  k an a d y j c z y k ó w , o
f z e m  b y n a j m n i e j  n i e  w ą t p i ą ,  ci o s t a tn i  n i e
zdoł a j ą  się z a s ł o n i ć  p rzed  zem s t ą  t ychże .  Si r  
J o h n  L o l b o u r n ,  n ac ze l n y  w ód z  K a n a d y ,  wy.  
da ł  o d e z w ę ,  w której  z ap e w n ia  wszys tkim,
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chcącym na pewny  przeciąg czasu wstąpić do  
wojska,  znacz ną  posiadłość zi emi .  T y m ­
czasem pod ług podania oweg o  dziennika 
części ludu  było za sprawą niepodleg łości  ka° 
nadyj skie j ,  i dziennik ten sądzi ,  ze  nie było 
nigdy sposobniejszej  ch w iii do og łoszen ia  n ie ­
podległości ,  gdy rząd nie ma więcej jak 4500 
żo łn ie rza ,  a przed rozpoczęc iem żeglugi  na 
wiosnę  posiłków spodziewać się n ie  może.  
D r .  Co tie ,  Rod ie r  i J o sh ua  Bell mają być 
w Swantonie ;  inni  naczelnicy powstańców,  
P a p m e a u ,  L o u i s  M a n h a u d ,  E u s t a ch ę  Sou-  
P a!e , .Dav i8 n o n .» ' o n ' ,  przebywają w H i g h -
z M* a oddziały wojska ,  wyprawione  

ontrealu przeciw pow s ta ńco m,  zostawały 
P°  rozkazami Po dpu łkowników Go re  i W e t ­

eran.  Zresz tą  od zajęcia St. Char l es  zbywa 
m , nia teryalnych don iesi en iach i jest to tylko 

o m y e ł t m ,  gdy K u r y e r  m o n t r e a l s k i  po 
o 13 ścigano powstańców w kierunku  ku

. ’ , '*3‘rc- Dale j  s ięgające doniesi enia  po-  
o zą a źródła demokratycznego.  Gdy by  

y y uzasadnione wynikałoby z n i c h ,  i e  zwy-  
tv?k1''h> .wo^ lta a n g f l s k i e g o  krótko trwające 
n n A ,  r !  1 i e  PQW6tańcy powtórn ie na nie 
‘ , . Charles  uderzyl i  i znacz ne  korzyści
°  U'esl i , w czem także nic nie ma dz iwnego ,  
g  y liczba ich (mieli  bowiem 6000 ludzi )  była 
przernagająca.  I n n e ,  z tego sam ego  źród ła  
wypływające don ies i en ie ,  powiada n a w e t ,  źe 
wojsko angielskie j u i  d. 25. po siedroiogodzin-  
nej  walce zno w u  St, Char l es  opuści ło i ucie-

h 'nUu ia ło ’ u, r8ciw»zy a — ąoo jeńców i 50 
zabi tych,  między którymito ostatnierni  sam się 
wodz  znajduje.  Demok rac i  twie rdzą,  i e  9 
części mieszkańców oświadczyło się za ich 
sprawą.  L,ecz poczytują to za  r zecz niepodo-  
b n ą ,  zęby T oro n t o  w g ó r n e j  Kanadzie miało 
się w  ręku powstańców z n a j d o w a ć ,  gdy G u ­
b i  rnator  t a m e c z n y , Sir F ranc i s  H e a d ,  zdołał  
aż do tej cbw h w osadzie swojej spokojność 
ut rzymać.  Zdaje się jednak n ie  ulegać żadnej  
wątpl iwości ,  i e  w Niższej  Kanadzie prawo w o ­
j e n n e  n ie za d łu go  og łoszone będzie .  M o r -  
n i n g - P o s t  poczytuje za rzecz najdogodniej  
szą,  aby  ̂ ktorego Xięcia z krwi  królewskiej,  
np .  Xięcia Cam br idg e ,  jako Wicekró la  do 
po łącz ony ch  prowmcyi  Wyższe j  i Niższej  Ka­
nady wyprawić.  Kupcy zostający w związkach 
f- Kanadą powiadali  na g ie łdz ie ,  źe Pap ineau 
> wspólnicy jego n iezawodnie  porażen i  z o ­
staną.

T  u  r c y a. 
K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  22. Lis topada.

W  ostatnich dniach cała flota turecka p o ­
wróciła de  a r se na ł u ,  wyjąwszy dwie fregaty,

( re zna jdują  sie w Bosforze na kotwicy." W

krotce wys łaną  być ma j’edna  f rega ta  do  Smyf.  
ny,  gdzie ma  obrać  s tanowisko.

Skutkiem osta tnich iristrukcyj,  które poseł  
angielski o tr zymał  od swojego D w oru ,  u k o ń ­
czył  n ie daw no  ten dyplomatyk układy’, ,p rzed 
kilkoma już miesiącami rozpoczęte  między  Tur -  
cyą i Belgią wzg lędem h an d l o w e g o  traktatu.  
Usi łowania Lord a  P o n s o n b y  nie pozostały beż 
skutku.  Niemiadorne są jeszcze warunki  n o ­
wego  t raktatu;  wszakże zapew nia ją ,  j i  (e 
nader  korzystne dla Belgi i ,  która tychże s a ­
m y c h  używać ma względem Turc y i  p rerogatyw 
co i inne mocarstwa.

Rząd rozkazał  w ostatnich dn iach przyare-  
sz tować t r zech ajentów M e h m e d  Ale  g o , przy 
których nader  ważne zna leziono papiery,  które 
wyraźn ie  okazywać mają,  iż zamiary Baszy 
E g i p t u  nie są najprzyjaźniejsze.

Kapitan angielski D up la t  o t r zymał  od Por ty  
pozw ole n ie  umo cn ien ia  niektórych twierdz a 
mianowicie  W a r n y ,  Silistryi i Szumli .  W t y m  
celu wyjechał  ju ż  w d rogę.

Z  S m y r n y ,  dn.  24. Lis topada.
Stan zdrowia Admira ła  Gallois znaczn ie się 

polepsza od czasu przybycia iego do Smyrny ,  
tak,  iż rokują m u  rychle wyzdrowien ie , '  

Spodziewa ją  się tu znacz neg o  p o mn oż en ia  
siły morskiej  na mo rzu  Sró dz ie m ne m ,  pod  d o ­
wództwem Admira ła  Siopford.

Z  d n i a  26 ,  L i s t o p a d a .
F lo ta  turecka weszła nareszcie  do  por tu ,  

gdzie ma być r o zb ro jon ą ;  Kapuda n  Basza za ­
mieszkał  w arsenale.  P op ad ł  o n  w niełaskę,  
jak j ego następca Musz ir  Fett i  Basza.  Jednak ,  
źe  gn iew Suł tana przeciw T u n i s  nieco się u-  
śmierzy ł  z p ow od u  przybycia posła od Sidt 
A c h m e t  B e ja ,  syna zm ar łe go  Beja tune tań-  
skiego.

L o rd  P o n so n b y  został  o d w o ła n y m ,  i wkrót­
ce ma się udać w d r o g ę  do Angl i i .

Z Serwii i Wołoszc zyz ny  zdążają Tatarzy  
z waźnemi  depe szami ,  dotyczącemi  pos łann i ­
ctwa Xięcia Dołgoruki .  X iążę  Gyka przed 
końcem Października powróci ł  z Bukarestu,  
miał  on  zwołać zg ro ma dze n ie  s tanów.

Stany zjednoczone północnej Am eryki. 
Dz ienn iki  z N e w - Y o r k u  dochodzą  16. L i ­

s topada,  Klęska s t ronnic twa V a n  Buren na 
wyborach kongressowych stała się prawie z u ­
p e ł n ą ;  gdyż whigowie ot rzymal i  większość dla 
Senatu  5 , ,  a dla I z b y  reprezentacyjnej  prze- 
W3gę  75 głosów.  Rezul t a t  ten korzystnie 
wpływał  na interessa hand lowe .  Z iesztą nic 
ważniejszego n ie  obe jmują  dzienn ik i ,  wy ją ­
wszy zno w u okropny  p rzypadek ,  ze  statkiem 
parowym.  Gazeta w New Or leans  donosi  co 
nas tępu je :  Będzie  t emu tyd z ie ń ,  jak statek
parowy „ M o n m o u t h ” , ob ładowany kilkaset
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In d v a n a m i  pokolenia Creeks ,  wyp łyną ł  ztąd 
w górę Missyssippi.  N a  zakręcie około P r o ­
phet  I s l and  napotkał  okręt  „ T r e n t o n 44, p łynący  
w przeciwną s t ronę .  O ko ło  godz iny  8. i przy 
c i emności  wieczornej ,  z winy niezręcznośc i  
obudw óch  kapi t anów,  obadwa okręty tak sil 
nie  uderzyły o s i ebie ,  iż okrę t  „ M o n m o u t h 44 
natychmias t  utonął .  Z  liczby 600 I n d y a n ,  
któremi  pokład i kajuty n a p e łn io n o ,  blizko 
trzystu stało się p rzypadku tego ofiarą. Czyli  
ze służby okrę towej  wyratowano kogo ,  dotąd 
jeszcze nie wiadomo.  Ca łe  to nieszczęście 
przypisują po większej części n ieumie ję tności  
ludzi  okrę towych  na  okręcie „ M o n m o u t h . 44 
Największa wina ciąży wszakże na przedsię- 
b ie rca ch ,  którzy korzystając z emigracyi I n d y ­
an  zwanych Creeks ,  p rzez chciwość nie  tylko 
użyli najgorszych s tatków do  ich transportu,  
ale nadto przeładowal i  je ludźmi.

Os ta tn ie  wiadomości  z M e xyk u  skreślają 
naj smutniej szy obraz s tanu tej rzeczy po sp o­
litej. Kraj  j ęczy pod ciągłemi  rozbojami ,  
a n iedo łężny  rząd Bus tamenta nie jest zdolny 
zapob iedz mord er s tw om i rozbojom.  Osta tni  
k on w o j ,  prowadzący z Zacatecas p ieniądze po- 
więkazej części dla kupców amerykańskich,  
napadn ię tym  został  przez 1G0 bandy tów.  Do- 
wódzca eskorty wraz z dwunas tu  ludźmi  z o ­
stał zabi ty ,  t r zynastu zaś jest c i ężko r a n i o ­
ny ch .  Rozbójnicy utracili  15 ludz i ,  a zdobyli  
30,000 dolarów.  Ró w ni e ż  obskoczeni  zostali 
mulnicy p rowadzący t ranspor t  pieniędzy i pakę 
pocz tową p rzeznaczoną  do Angl i i  z Mexyku 
do  V e r a c ru z ;  17 z nich  zabi to ,  a 4 o , o o o z ł u  
piono.  H a n d e l  cierpi tym sposobem niesły­
ch a n i e ,  i zamiast  doświadczać putnocy od 
r z ą d u , dozna je  on największych uciążeń przez 
zby t  su rowe  celne  przepisy.  P rowincya n o ­
wego  Mexyku  powstała i odłączyła się w o d ­
dzie lnym kształcie r z ą d u ,  pragnąc aby się przy­
łączyć mogła  do głównych  S tanów Pó łno cne j  
Ameryki ,  N iewiadomość ,  przesądy , bigoterya,  
a n ad to ,  dwie g łówne  hiszpańskie p rzywary :  
chciwość i l enis two,  przytern nadużyc ie  w ł a ­
d z y ,  skłaniają kraj s topn iowo do up ad k u  p ud  
każdym względem.

VWVVWKiVMiMM

Rozm aite wiadomości.
T y g o d n i k a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e ­

g o ,  który wydawany  jest przez A d a m a  Ka- 
spe rowsk iego , wyszedł  czwarty i piąty N u m e r ,  
i obejmuje  w so b ie :  Nr.  4. Gospodars two pło- 
dn zm ie nn e .  Niektóre post rzeżenia nad c h o ­
w em  bydła;  o nakrywaniu  owiec.  Gosp oda r ­
stwo domowe.  Ogrodnictwo ,  mianowicie  ob-  
Łopywanie  drzew owocowych ziernią w j esie­
ni .  Wi adomośc i  czasowe:  osobliwsza uprawa 
kartofl i ,  wieczny piec ptekarny,  i tartak uwag i

godny .  —  Nr.  5. Uwagi  ogó lne o gospodar ­
stwie wiejskiern w Galicyi  pod  względem p r z e ­
mysłu .  Użycie pary w gospodars twie , osob l i ­
wie o p ługu  pa rowym p. H ea tbw at ,  cz łonka 
pa r l amentu .  P i e l ęgnowanie  pszczół  w zimie.  
D ok ład ny  rachunek  stanu cukrowni  łańcuckiej .  
H a n d e l  mlekiem w Neapo lu ,  Kurniki  f ran-  
cuzkie.  U w ag a  o wodzie .

Z  W  i 1 n a.  Tu te j sza  księgarnia Józe fa  
Zawadzk iego za jmuje  się wydanie'm przedniej ,  
szych ar tykułów z B r u k o w y c h  w i a d o m o ­
ś c i ,  n iegdyś przez s ł y n n e  towarzystwo S z u ­
brawców z takim dowcipem pisanych.  Byłato 
społeczność l i teratów Li twy ,  którzy pod p rzy­
branemu nazwiskami starali się przez ar tykuły 
sa ty ryczno-mora lne  wpływać na poprawę o b y ­
czajów swej prowincyi .  W y b ó r  ar tykułów z 
po m ie n io ne go  ich pisma ma wyjść le iaz na wi ­
dok publ iczny,  pod ty tu ł em :  S z u b r a w i a n a  
i składać się z t rzech to m ó w ,  s tosownemi  wi- 
netami  i rycinami  ozd o b i on y ch .  T o m  p ie r ­
wszy obejmie  sam e  tylko wzorowe  pisma by­
łego  prezesa szubrawskiego towarzys twa,  Ję.  
drzeja Śn iadeck iego ,  mianującego się w towa­
rzystwie nazwiskiem S o t w a r o s ;  w d rug im 
tomie zawarte będą celniejsze ar tykuły z c a ­
łych kilkuletnich B r u k o w y c h  w i a d o m o ­
ś c i ,  a t o m  trzeci obejmie O d y  znan ego  poety 
I gn ac ego  Szyd łowsk iego ,  który był  j ed n y m z 
tych,  co się najwięcej  do sławy Szubrawców 
przyczyni l i ,  a który za t rudn ia  się teraz wyda­
waniem tego zbioru.

D o  h i s t o r y i  n a t u r a l n e j .  — Sardele ma­
łą swą nazwę od Sardynii  {Sardegna),  których 
na tamecznych  wybrzeżach,  w czasie tarcia,  
wielka ilość się łowi. Zwykle  t rzymają się o n e  
na samem dnie morza .  Rybacy wabią je na  
powierzchnią  przez rozn iecony  og eń  w nocy.  
Je d en  po łów składa się czasem z kilka kroćsto- 
tysięcy sardelów.  Sa rde lom,  n im  się nasolą i 
rozeszlą ,  ode j mują  się głowy,  wnętrzności  i 
t łustość,  która n iep rzy jemn ego  jest smaku,  
"l łustość la ,  równie  jak u wieloryba,  s łuży do 
garbowania skóry.

D o  h i s t o r y i  s z t u k i  d r u k a r s k i e j .  —  
D o  roku 1469 było w Paryżu  około 6000 osob 
zajmujących się hand lem rękop isów,  introli­
gato rs twem,  przepisywaniem dzieł  i i l umino­
w an ie m ,  gdy rektor sorboński Gui l l aume Fi-  
ch e t ,  powołał  do tej stolicy t rzech d rukarzy  
niemieckich,  mianowicie Ulrycha Geru g ,  M a r ­
cina Krautz i Michała F re jburge ra  z M o g u n -  
cyi, ktorzv na zawsze w niej osiedli.  Książka 
średniej  objętości ,  to j e s t :  obe jmująca  parę  
set st ronic in quarto  i kilka wize runków,  koszto­
wała przed- wprowadzeniem sztuki drukarskiej  
160 do 200 zł.

Świeże ostrzygi cotylko ot rzymał  P o  w e  l e k i .


